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MARCIN KROMER.

Marcin Kromer, biskup Warmiński* 
w stawiony dziejopis Polski , należy 
do rzędu tych m ężów  którzy sw oje  
w yniesien ie  winni w łasnym  talentom 
i cnocie. U rodził się w m ieśc ie  Bie^ 
czu w  Malopolszcze r. 1513 , z ubo* 
gich w praw dzie  lecz szlachetnych ro­
dziców. i był troskliwie od nich w y-
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chowany. Wyższych nauk" słuchał w  
Akademii Krakowskiej, i wkrótce za­
słynął z wielkich zdolności i wymo­
wy. Po skończonej akademii zw ie­
dzi! obce kraje, gdzie nauczył się ró­
żnych języków i rozszerzył swoje na- 
ńKOwe wiadomości. Powróciwszy ż 

'^łzymu zwrócił na siebie oczy w szy­
stkich spółrodaków , szczególnie zaś 
upodobał go sobie Jan Choiński bi­
skup Krakowski i kanclerz koronny, i 
między swojemi domownikami policzył. 
Po śmierci tego biskupa, następca 

j e  go Piotr Gamrat chętnie na swoim 
dworze Kromera zatrzymał* i kanoni­
kiem go Krakowskim mianował. ,Z  
tym nowym opiekunem swoim udał 
się Kromer na synod P io trkow ski, 
gdzie wśród zgromadzania biskupów 
i prałatów Polskich', odznaczył się mą-
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kością i nauką, a wyborna mowa 
którą miał w  obecności wszystkich 
znakomitych duchownych, o godnóści 
t obowiązkach kapłana, publiczną mu 
sławę zjednała. Następnie, król Zy­
gmunt II mianował go swoim jsekre- 
tarzem, a pracowity Kromer objąvyszy 
ten swój urząd całe archiwum ko­
ronne przejrzał, i z pożytkiem dla kra­
ju ułozyh Daleki zaś od wszelkich 
spiaw  i zabaw dworskich, poświę­
cał się jedynie pracom chwalebnym 
i pisaniu dzieł użytecznych, Zebrał 
on dzieje Polski od najdawniejszych 
czasów aż do r, 1506. Pisał po łacinie, 
tak wybornie > iż go zwano Liw iu- 
szem Polskim. Jego kronika nietylko 
o« Polakow lecz i od cudzoziemców 
wielce jest chwaloną. Rzeczpospoli­
ta publicznie na sejmie oświadczała

3*



mu wdzięczność swoję za wydanie 
tego dzieła, a król Zygmunt August 
nadal mu udzielny h e rb , do którego 
później Ferdynand I  cesarz Niemie­
cki przydał na hełmie dwójgłownego 
orła.

Obok tak ważnych i pożytecznych 
prac naukowj'ch, Kromer nie opu­
szczał żadnej sposobności w której 
mógł przynieść swej ojczyźnie jaka­
kolwiek polityczni} przysługę. Uży­
wany był na poselstwa do najpiór- 
wszych dworów E u ro p y , - i zawsze je  
z sławą swojego narodu odbywał. Nie 
okazywał jednak nigdy najmniejszej 
chęci wyniesienia się, i nigdy pycha/ 
i  chciwość majątku lub dostojeństw 
nie zajmowała serca jego. Dopiero 
więc późno Stanisław Hoziusz b i­
skup W arm iński, a dawny nauczyciel
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K rom era, zw rócił oko na tak godne­
go ucznia , i  koadjotorera go swoim 
uczynił;  po śmierci przeto Hozi* 
usza Kromer został biskupem War* 
mińskim. Ósiadłszy na te j katedrze 
z najw iększą  gorliwością i pracą do­
pełn ia j powierzonych sobie obowiąz­
ków. Nietylko mądremi pismami i 
r a d ą ,  ale przykładem najpobożniej-
szego życia, zachęcał swoich podwla-

* . , 
dnych do cnotliwego i poczciwego ż y ­
cia. Będąc panęm i księcleip W armii, 
sprawiedliwości najusilniej przestrze­
gał. Wszystkich u rzędn ików  p iln ie  
sam doz ie ra ł,  objeżdżał m iasta  i zam ­
k i ,  i troskliw ie się o w szystko do­
w iadyw ał. D ługo leż t rw a ła  w  W ar­
mii w dzięczna pamięó tego b iskupa ,  
i u tych nawet których słusznie stro-



fów al lub karał. Przed śmiercią a-, 
b rał sobie Kromer za koadjutora J ę ­
drzeja Batorego, synowca króla Ste­
fana. Umarł r. 1^89.
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HISTORJA NATURALNA.

W az muzykalny. •

*  .We w si Szeligach w obtvodzie 0*
pątow skim  w  okolicy góry Łysej Sto 
K rzyża  , gdzie się urodził Bodzanta 
Szeliga arcybiskup G nieźnieński, k tó­
r y  ch rzc ił’ i koronow ał Władysława 
Jagiełłę, a od którego miasto pobliskie 
Bodzentyn nosi swoie nazw isko, da­
je się spostrzegać szczególnego rodza­
j u  wąż, dow odzący, że m uzyka ńie- 
tylko ludzi , z w ie rz ę ta , ale naw et i 
p ła z y ,  dzielnym swoim w p ły w e m ,  
zająć jest zdolna. We dw orze ta m e­
cznym, w  pokoju przyległym ogrodo-
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Wi, gdzie dwie młode panny ticzą s j ę  

grad na fortepianie, zwykł się poka- 
zywad wąż długości 3 stóp m a ją c y ,

Skor° ^ ,ko tęgo instrumentu
posłyszy. Z początku przesfraszalpan- 
»y» ałe później przekonano s ię , że 
d,a tCg0 im si? pokazuje, ażeby się 

Pr^ sh ,d lad. Szczególny ,cn ju- 
W”jk muzyki, zw yk ł trawie co­

dziennie parę godzin na słuchaniu, a 
z pbdziwieniem dostrzeżono: żc kiedy 
lepiej znająca muzykę panna przy 
lortepianie siedzi, „ a ż  aż do samego 
instrumentu zw ykł się przysuwać ; 
przeciwnie, kiedy tfruga, mnidj w m«. 
«yce biegła, rozpocznie granie, w  od­
daleniu pozostały, przysłudhiwa się 
czas niejaki* a potem powraca w pod - 
ziemne swoje mieszkanie.

(z Kur. Pol.)



Sita owadów.

Owady zdają się przewyższać co 
do sil wszystkie inne zwierzęta. Go­
dnym uwagi przykładem jest pchła 
zwyczajna, która zdoła pociągnąć cię­
żar  70 do 80 razy wyrównywający 
wadze je j całej. Siła muszkułów zrę­
cznego tego zwierzątka dozwala mu 
nietyłko oprzeć się naciskaniu pal­
ców, lecz cz};ni je  sposobnem do ro­
bienia skoków, wynoszących 200 ra­
zy jego długość ; eu się jeszcze bar­
dziej wyjaśnią przez uwagę, iż gdy­
by człowiek miał podobną sprężystość 
jak  pcltła, w podobnym stosunkumu- 
siaiby robić skoki od trzechset do 
czterechset łokci. W skakaniu p rze ­
wyższa jeszcze pchłę owad /iettigo-> 
nia spumaria który czasami skacze
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od dwóch do trzech łokci; to jest dwie­
ście pięćdziesiąt razy tak daleko jak 
sam jest długi; w tym stosunku czło­
wiek zwyczajnego wzrostu musiałby 
przeskoczyć przestrzeń jaką w ciągu 
czterech minut przebiega. M a u ffe t  
powiada w  svyym skarbcu owadów 
(hisektensc/iatz) iź Angielski mecha­
nik M ark  dla okazania swej zręczno- 
ści zrobił złoty łańcuch długos'ci pal­
ca z kłódką i kluczykiem, który pchla 
uckignęła. Inna pchła ciągnęła. Avó- 
zek. Boverich  zegarmistrz Londyński 
pokazyw ał przed kilku laty małe 
krzesło z słoniowej kości z czterema 
kołkami, na którem siedziała figurka, 
a ciągnione było przez pchłę. . Tenże 
mechanik zrobił później landarę z sze­
ściu końmi ze stangretem na koźle, 
dwoma służącemi za karetą i forysiem
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na koniu: wszystko to pchla ciągnę­

ła. Geldsmith namienia, iż zważając 
na stosunek ciała, więzy Samsona, nie 
byłyby się zdawały nadzwyczajne dla 
pcheł. Latreille pisze o pchle równie 
godnej podziwienia, która ciągnęła 
działo dwadzieścia i cztery razy tak 
ciężkie jak sama spoczywające na 
kółkach, a która się bynajmniej nie 
lękała gdy działo nabito i wystrzelono. 
Professor Bradley w Cambridge w i­
dział jelonka (Lncanus cerrus) który 
ciągnął pręcik półtory stopy długi i 3 
cale gruby, a nawet podlatywał z nim 
kilka łokci w górę. Przyczyna tak 
wielkiej siły  owadów , zawisła może 
od wielkiej liczby muszkułów i włó­
kien ciała, któremi wykonywają wszel­
kie poruszenia. Mówią iż człowiek 
mą tych narzędzi ruchu 529 j w gąsie-



u
nicy wierzbowki Lyimel naliczył sit’d in 
razy ty le , to jest w  glow ie 228 , w 
tulovvie 1647, a około wnętrzności 2186; 
razem więc, odciągając 20 spółnych 
głow ie i kftani, 4061.

Rośliny w Sumatra.

Nic nie robi tak wielkiego wrażenia 
vv lasach Malajskich, powiada Raffles, 
jak olbrzymowatość roślin. Wielkość 
kwiatów roślin wijących się i drzew 
stanowi szczególną sprzeczność zdro- 
bnemi, że prawie powiemy, karłowa- 
temi roślinami Anglii, W porówna­
niu z naszemi drzewami leśnerpi, naj­
większe i najgrubsze dęby Europej- 
skię są prawdziwe karły. Mamy tu 
rośliny wijące s ię , które się pną po 
najwyższych drzewach; czasem prze­
szło sto stóp są zwieszone , niekiedy



dochodzą grubości, człowieka a cza­
sem i więcej. .Drzewa rzadko są niż­
sze od stu stóp, zwykła ich wysokość 
Wynosi sto sześćdziesiąt do dwóch set 

* stóp. Drzewo któreśmy mierzyli, m ia­
ło 9 (angielskich) łokci obięlości, a 
przecie nie byłp jedno z najgrubszych.

, (  Dz: Pow:.)
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W yjątek z opisupodróży w Police to U° 
stąch do przyjaciela.

Opiisczając przyjemne okolice na­
sze, ponad Świdrem i Liwem w cią­
gu dwudniowej podróży, przez wo­
jewództwo Podlaskie żadne widoki 
mogące zafąć uwagę podróżnego nie 
znajdują się. Ciągłe lasy i p ia sk i , 
grunta sapowate, mniej porządne wsie 
i  miasteczka , nieprzebyte bagna si­
towiem i trzciną zarosłe , ponad łą­
kami ciągnące się, czynią podróż mniej ' 
powabną a nawet i nudną. Dopiero 
ira wspomnienie zasługuje Żelechów 
miasto powiatowe w obwodzie Łuko
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wskim. Dosyć jest porządne i ludne, 
posiada piękny pałac niedokończony 
i ogród Angielski zwany grabiną; w  
rynku obszernym, na środku stoją w  
starożytnym guście w  kwadrat zbu­
dowane murowane sklepy, liczba tych 
jest do 40, gdzie się towary rozmai­
te mierzą. Ulice celniejsze zamie­
szkują żydzi, ztąd wyraźne niechluj­
stwo i- nieporządek dają się spo­
strzegać. — Miasto to należało do 
Lubomirskich , Romanów , a później 
do Ignacego Wyssogoty Zakrzewskiego , 
długo, będąc masśą bćzdziedzicZną, 
dziś od lat kilku posiada nowego 
dziedzica. Zakrzewski w  ostatnich

r .  > 7 « V i  '  ' .  . \

czasach konającej ojczyzny, będąc pre­
zydentem miasta Warszawy i preze­
sem rady najwyższej , jako prawdzi­
wy Polak poświęcił na je j ratunek



cały swój ftiajijlek: a przeto nietylko 
dobra dziedziczne Żelechów i inne 
w  Wielkiej Polsce , ale też i staro* 
stwa Sandomirskie, Kunowskie i Bo- 
dzentyńskie utracił. Sam zaś po po­
wrocie z niewoli w kilka lat zakoń­
czył dni życia swego pełne cnót i 
chwały. Historja piękną zapewne za­
chowa kartę ku czci i pamięci ^go  
nieodżałowanego i szanownego męża. 
Ciało jego spoczywa na cmentarzu od­
ległym,- za miastem w roku 1809 no­
woutworzonym, tam gdzie jego zwłoki 
pochowano ; nie ma żadnego po­
mnika ani. nagrobku , murawa zielo­
na okrywa tylko skromną mogiłę, a 
odwiedzający przez poiożeuie ha’ niój 
kamienia znaczą swój pobyt. Obok 
mogiły ś\vego pana spoczywają ciała 
dwóch sług wiernych. Pierwszy w 80
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latach życia przeniósł się do w ieczno­
śc i,  z tych GO poświęcił w  usługach 
Zakrzewskiego jako nadleślny lasów  
do dóbr jego należących. Nie bez łez  
i rozrzewnienia słyszeć można, opo­
wiadane przez mieszkańców wzoro­
we przykłady przywiązania i wierno­
ści , czynione przez niego dla rodziny 
Zakrzewskich. Umiał też dobry pan 
oceniać te rzadkie cnoty swego sługi, 
i nadał inu wiecznemi czasy, obszer­
ną kolonię zwaną Krzy żem, z piękne- 
mi budynkami. Wzorowe tu sędziwy  
starzec prowadził gospodarstwo, ale 
dziś opuszczone, smutny przykład nie- 
stateczności rzeczy ludzkich wystawia. 
Opuszczając-Żelechów, przez dwie mi­
le prawie, jedzie się okolicą do tych 
dóbr należącą: wszystkie w ioski są 
dobrze zabudowane, a szczególniej So-

4



koln ik i od jenera ła  Sokolnickiego na- 
zw ane  , połączonego węzłem" pokre­
w ieństw a z Zakrzewskim  ; w  lasach 
obszernych powstały piękne kolonie, 
p rzez  Niemców założone, których 
przeszło  90 familij się znajduje, m ia­
nowicie Francdorf, Kotiowka, K ropa i 
Maydan. Były tu także piękne fabry­
k i  szkła i potażu. — W  dalszej podró­
ż y ,  now e gościńce, przyśpiesza ją  j a ­
zdę ku w iśle .—Pod Modrzycami je s t  
przew óz w’ygodny i p iękne m urow a­
ne m agazyny na skład soli; p rzy ta­
czają tu bohatyrskie poświęcenie się 
oficera polskiego z pułku 1 szaserów, 
W ojciecha Cieleckiego, w  czasie kam ­
panii z A ustrjakam i 1809 r. Modrzyce 
rów nie  iak Dęblin w  bliskości będą­
cy, są bardzo przyjemne w iosk i:  pa­
łac ,  ogród, budynki gospodarskie na-



l e z ą ’do rzadk ich  w  kra ju  naszym,  cią­
głe prawie p rzem ieszku ją  w  n ich d z i e ­
dzice książęta  Jab łonow scy .  — P r z e b y ­
w s z y  w is łę  piękny kraj rozw ese la  u- 
m ys l  podróżnego,  obszerne błonia,  d o ­
l iny,  obsadzone gęstemi d rze w am i , | d la  
Ochronienia się od w y l e w u  wody ,  s a ­
dy  pełne owoców , ludne w i o s k i ,  je ­
z iora ,  rozległe n iwy,  bu jne  p lony  r o ­
dzące,  s tada  kon i ,  b y d ł a ,  o w ie c ,  swo­
bodnie  po t r a w n ika ch  pasące,  z d a ją  s ię  
p r z e k o n y w a ć  , że w t e j  okolicy p rz y j e ­

m n e j  m usz ą  być i ludz ie szczęs ' I iw i .M ia­
steczko G n i e w o s z ó w  , do h rab ió w  
D z ia łynsk ich  należące, ’pe łne  b rudne ­

go z y d o s t w a ,  tyle  ty lk o  na  uw agę  za- 
s ługuje  , ze za łozone  od G n ie w o sz a  

Wojewody i ł ączy  s ię  z miastem G r a ­
n icą  tak blisko ze żadnego z n a k u  wi­

docznego oddzielenia  nie widać .  O
■i*
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m ilę stamtąd leży Czarnolas , gdzie  

przed dwoma w iekam i m ieszkał Jan  
K ochanow ski, poświęcając w iększą  
część życia  przyjaźni, muzom i samo­
tności: w samotności to bowiem doj­
rzewają najszlachetniejsze płody ge-  
njuszu , a wawrzyn nieśmiertelności  
lubi spokojne cienia. —  Tak jak Pope 
rodem sw oim  Twickenhan s ław n ą  dla 
Anglji uczyn ił  w iosk ę , a D elille  p o ­
la Limagne dla F r a n c j i , tak rów nie  

Czarnolas dla nas Polaków  być w i ­
n ien .-—Z duszą, czcią i uszanowaniem  
przejętą , pośpiesza się  pod o w ę  lipę, 
pod klar3 K ochanowski koiąe żal ro­
dzicie lski, op iew ał śmierć Swojej Ur­
s z u l i , lub karcąc satyrą jak D m o ch o ­
w s k i  on im  pow iada: „przejrzał znać  
klęski które w id z ia ły  dni nasze. ’’N ie ­
stety! miejsce tylko gdzie stała znaj-
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duje się. &apróżna książę Jab łonow ­
ski > w ojew oda Nowogrodzki , czuły 
na zabytki ojczyste , nabyw szy umy­
ślnie tę majętność i ozdabiając osta­
tki domu szanownego luęza , tak ro z ­
porządził budowę, ze mieszkanie gdzie 
Kochanowski przebywał, nieriaruśzo- 
nem zostawił, aby, gdy Włochy dom 
w  którym m ieszkał P e tra rk a , z usza­
nowaniem do dziś dnia odwiedzają, i 
nam się podobne szczęście w  podzia­
le d o s ta ło ! bo gdy później ta maję­
tność przeszła w in n e  ręce, nieroztro­
pność jednego ekonoma pozbaw iła  nas 
tego starożytnego zabytku. Sciąt ten 
świętokradzca, źe tego użyję w yrazu  , 
to drzew o obciążone wiekam i i drogą 

' pamfątką. — W  Zwoleniu, miasteczku 
narodow em , ostatki J an a  K ochanow ­
skiego, dla każdego literaturę 'ojczystą
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.kochającego, z obojętnością widziane 
być nie mogą. W małym kościółku,  
na lewej stronie kaplicy, fundacyi  Ko­
chanowskich,  znajduje się nadgrobek 
m arm urowy naszego ryrnotworćy. Jer- 

żeli ziomkom naszym Włoskie zw ie ­
dzającym kraje,  przy grobie Wirgile- 
go, cześć święta myśli ógarnia, jakie- 
goź to miejsce nie winno wzbudzić u- 
czuc ia ! Nie był on wprawdz ie  drugim 
M aro n em , ale założył  węgielny ka­
mień  tego rymotwors twa,  które od pó­
źniejszych jeniuszów z s ławą narodo­
w ą  tak rozkrzewione zostało. Na­
przec iw  starożytnych murów Kaźmie­
rza  , na ogromnej z wapiennego ka ­
mienia górze,  wznoszą  się rozvraliny 
zamku Janowieckiego który trzy por- 

tęźne domy Tar łów , F ir lejów i Lu­
bomirskich,  ciągle powiększały i o-
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zdabiały. O mile widać wysokie wie­
że zam ku, zdającego się być na p ła ­
szczyźnie, lecz który z wysokości p a ­
nuje miasteczku na spodzie góry ro z ­
łożonemu. Tu to, gdy za Zygmunta III 
roku 1606 rokosz za spraw ą Zebrzy­
dowskiego powstał, zgoda nastąpiła. 
Zbliżając się ku  zam kow i, most nad 
fossą wiedzie do starożytnej bramy 
herbem Lubomirskich ozdobionej.Pia­
skow sk i nabyw szy z rą k ty c h ż e  odno­
w ił i tipięknił m ury, i zatarte pam ią­
tki F irle jów . Części widok dającej na 
wisłę i m ury  Kazimierza zo s taw iw szy  
całkowicie starożytną postać , daw ne 
,wieże, korytarze gęste, i niejednostaj­
ne okna, resztę w ewrtątrz dwÓch dzie­
dzińców w  nowym stylu ozdobił; pię­
kna  rzymskiego porządku kollonada 
w spierała korytarz  wyłożony cały po-
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sadzką m arm urową, tworzący przed­
sionek do wewnętrznych gmachów; k il­
kadziesiąt częścią sal, częśeią pokojów  
ozdobionych pięknym pędzlem ze szko­
ły  pierwszych u nas malarzy; Czecho­
w icza i ucznia jego Sm uglew icza, i 
marmurami u drzw i i posadzek , któ­
rych teraz jeszcze ślady zostały, skła­
dały m ieszkanie godne książąt udziel­
nych. W idok z wysokości tego zamku 
który w  oczy uderza, któż zdolny o- 
pisać? Na północ starożytne mury K a­
zim ierza, na zachód ulica cięta wśród 
lasku, wiodąca do zwierzyńca, w  któ­
rym o milkę piękny letńi pałacyk, koń­
czy te długą perspektywę, w  której za­
puszczone ginie oko; ku stronie połu- 
dniowój rozłożone miasteczko,a wschód  
słońca okazujący rozległą murawę, w  
której bystra w isła wyrżnęła sobić

\
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koryto, caie to zielone wybrzeże czyni 
Ogrodem mieszcząc to w szystko  cze­
go Delille żąda do upięknienia okolic. 
W rzeczonej majętnos'ęi kościół nie 
wielki, lecz w starożytnym stylu posta­
wiony, zastanawia jeszcze ciekawego. 
Był on niegdyś od Arjanów posiada­
nym , dopiero przez Stanisław a Tarła, 
starostę Sochaczewskiego Rzymowi 
w ró co n y , o czem naucza nadgrobek 
m arm urow y po lewej stronie ołtarza 
w  ówczasowym smaku tó je s t  m ałej 
postaci rycerza w  zbroi leżącego w yo­
brażający, prócz tegoż Tarła, sobie i żo­

nie w r .  1599 położony.
{Kur. Pol.)
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R O Z M A  I T O Ś C I .
\

Katarzyna Jagiellonka, oblubienicą 
Jana królewica /Szwedzkiego, gdy 
prześladujący E ryk  dawał jej do w y­
b o ru : opuścić męża lub cierpieć w ię­
zienie i ginąć z nim razem, za całą 
odpowiedź pokazała pierścień na któ­
rym był napis w  języku łacińskim : 
śmierć nas tylko rozłączy.

Zbigniew Ossoliński marszałek ko­
ła rycerskiego ua sejmie r. 1601, jen
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den z wielkich mowów swego w ieku ,  
jle dawniej (jako urodzony z Zboro­
wsk iej  i stronnik Maxymiliana,) nie­
przyjaznym był Zamojskiemu; tyle na 
owym sejmie wśród licznych pochwal 
dawanych mu za zwycięztwo w Mul- 
tanach pokazał się jego szczególnym 
wielbicielem , i w doskonałej mowie 
wyliczy ł  Zamojskiego zasługi w  oj­
czyźnie. Zamojski  rzekł :  to mi na j­
większą chwałę niesie, że słyszę to z 
u s t ,  k tórym wszyscy wierzyć pow in ­
ni. Na co Ossoliński: nie lękam się 
ciebie,  bom nie W ołoszyn ,  nie po­
chlebiam, bo mówię  w powszechno­
ś c i , Uwielbiam cię tylko i szanuję, 
bom Polak.
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Wieniawski Prokop marsza łek  n a ­
dworny urodą spóiczesnych sobie ce­
lo w a ł ,  a  nadzwyczajnej  siły w oczach 
Zygmunta III  nie raz dał  dowód, już 
to hamując poszostne ka re ty ,  ju ż  je- 
dnem cięciem głowę ucinając wołowi.  
W  dokazywaniu  takiem zerwał  się i 
długo w  Krakowie chorował. Na dni 
ki lka przed śmiercią kazał sobie po­
dać zwierciadło, a widząc się zmien io­
nym sam sobie nie dowierza ł  czy swo- 
j ę  tw arz  ogląda. Nareszcie przetarłszy 
oczy, gdy się o praw dzie  przekouał ,  
pam ię tny  swej urody westchnął i rzekł: 
czemże jest piękność ciała? oto ziemią; 
śniegiem pod którym śmieci ukryte ; 
kwiatem, pod którym gnieżdżą się wę­
że i żaby.



Gr-

Jerzemu Ossolińskiemu posłowi od 
Władys ława IV króla Polskiego do 
papieża Urbana V I I I , oświadczał se­
kretnie Włoch m ów ca ,  iż godną tego 
poselstwa napisze mu mowę, byle mu 
tylko za  nię 100 czerw. zł. dał. D w i e ­
ście mu dam, odpowie Ossoliński , by 
tyłko słuchał mojej i nauczył się w zo ­
ru pięknego mówienia.

- • \  '

Tenże sprawując wyżej  pomienione 
poselstwo,  w  mowie do papieża  mia-  
n e j ,  między  innemi współziomków 
swoich zaletami i te przytoczył: ”Młodź 
nasza  dziecińskie lata nie przy lu­
tniach,  ale w obozie przy  bębnach i
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trąbach trawi. Szlachcie , role ojczy­
ste orać nie ma żadnego w stydu ,  że­
by miejskim i rozpiesczeni i stargani 
w ygodam i, do w ojny mniej nie byli 
sposobnymi. W podłych chałupach 
podczas mieszkają , ale wysokiego ser­
ca nie tracą. Nie diifają w baszty ani 
w  mosty palami obw arow ane, bo przy 
praw ach i obronie niewinności są bez­
pieczni. ,j

Gdy Jakób Sobieski (syn Jana  III) 
którego na miejsce Augusta II królem 
polskim obrać ch c ia n o , w Śląsku 
schw ytany  i do Lipska zaprow a­
dzony został; proponował Karol X II 
król Szw edzki króle w icow i Alexan-
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drowi aby na ten tron w s tą p i ł  , k tó ­
rego los bratu jego w zbraniać się 
zdaw ał. Sądził ten wojownik iżk ró - 
lewic propozycię jego chętnie p rzy j­
mie; alić się z d u m ia ł , gdy mu tenże 
spaniały sposób m yślenia  temi dał 
poznać s łow y : „Nigdy nic mię skło­
nić nie potrafi, abym z nieszczęścia 
mojej ojczyzny i starszego brata j a k ą  
m iał korzyść ciągnąć.»

Król Zygmunt August, w  mowie na 
dokończeniu sejm u Lubelskiego dn ia  
12 Sierpnia roku  1569 , powiedział : 
toć jest mądrego człeka rzecz, nie- 
tylko począć, nietylko u c z y n ić , ale' 
aby to długo trwało, obmyśleć.



NO W E KSIĄŻKI POLSKIE DLA DZIECI.
c

Nauka chrześcijańska dla użytku  
instytutów  p tc i żeńskiej p rzez  X. P io - 
tra  Stachowicza Bernardyna. Dzieł­
ko to polecone szkołom przez Kom- 
missją, Oświecenia, zaleca się jasnym 
wykładem religijnej moralności.

>
W ypisy P olsk ie , czyli książka do 

czytania dla dzieci ntożona z wy im  - 
ków różnych Autorów Polskich. Jest 
to drugie wydanie według uwag To­
warzystwa Elementarnego poprawione. 
Przy końcu tego dziełka umieszczone 
są nowe listy, stosowniejsze do wieku 
dziecmnego, w miejsce znajdujących w 
pierwszćm jego wydaniu.


